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REDUKCJA ŚWIAT.4.
W yw ołu jąca  obecnie dość żywe kom entarze 

sp raw a zniesienia św iąt m a sw oją h isto rję , tak, 
że zapow iedziane przez P iusa  X. „ M o t u  p r o -  
p r i o “ , uw ażane być m oże jedynie tylko za jeden 
etap  do całkow itego zniesienia św iąt, jako u ro 
czystości kościelnych. Raz bow iem  już zdobył się 
kośció ł n a  redukcję św iąt, ale o ile w ów czas, to 
je s t w drugiej połow ie XVIII. w ieku uczynił to pod 
srogim  naciskiem  w ładzy  świeckiej, to dzisiaj sam 
z w łasnej woli przystępuje  do zn iesienia reszty, w te
dy ocalonych dni św iątecznych. I być m oże,że obec
nie będziem y św iadkam i opozycyi czynników  rzą 
dowych, tych  sam ych, k tó re  przed stu  la ty  spełna 
tak silnie dom agały się um niejszenia św iąt 
w im ię zarobkow ych i gospodarczych in teresów  
ludności.

W  ośm nastym  bow iem  stu leciu  p laga św iąt 
s ta ła  się istotnie pod w zględem  ekonom icznym  
dokuczliw ą, zw łaszcza w Polsce, chociaż z d ru 
giej s trony  były  sam e św ięta do pew nego stopnia 
przynajm niej regu la to rem  obow iązków  pańszczyź
nianych. O prócz bow iem  obow iązujących do dnia 
dzisiejszego św iąt obchodzono w ów czas u roczy
ście 30 dni w roku  a  m ianow icie dzień naw ró
cen ia  św. P aw ła , św. M acieja, Popielec, św. J e 
rzego, F ilipa  i Jakóba, N aw iedzenie Matki Bos
kiej, św. M agdaleny, Jakóba, W aw rzyńca, B artło 
m ieja, M ateusza, M ichała, Szym ona i Judy , Mar
cina, K atarzyny, A ndrzeja, M ikołaja, Tom asza, 
J a n a  Ew angelisty, a  nadto  św iętem  uroczystem  
by ł trzeci dzień W ielkiejnocy i Zielonych św iąt.

Do tej liczby należy dodać bezlik św iąt p ro 
w incjonalnych, m iejscow ych, parafia lnych , odpu
stow ych, przyczem  zdarzało się, że biskupi u sta
naw iali sobie dow olne św ięta, jak  naprzyk ład  bi
skup krakow ski Sołtyk, k tó ry  kazał w djecezji 
sw ojej obchodzić uroczyście dzień św. H enryka, 
w k tórym  on sam  w K ałudze o trzym ał w iado
m ość o sw ojem  uw olnieniu  z niew oli rosy j
skiej.

Doszło też do tego, że szlach ta  po lska już 
w pierw szej połow ie siedm nastego w ieku uczu ła  
się zagrożona w  sw oich in teresach  ekonom icz
nych, z pow odu nadm iernej ilości św iąt. S ku t
kiem  tego za p anow an ia  W ład y sław a  IV. w roku 
1633 wnieśli biskupi polscy prośbę do Rzym u 
o pozw olenie n a  przeniesienie św iąt, p rzy p ad a
jących  w lipcu, s ierpniu  i w rześniu, to je s t w cza
sie żniw, n a  niedziele października i listopada. 
W ów czas jednak  odpow iedział Rzym, że takie 
przenoszenie św ią t jest niedopuszczalne, a m ożliw ą 
jest tylko dyspensa w  tym  kierunku, że w razie 
pilnych  robót w polu m ożna p racow ać  w  dnie 
św iąteczne.

Tym czasem  w E uropie  opozycja przeciw ko 
wielkiej ilości św ią t zw łaszcza w obec p rzykładu  
św iata  protestanckiego, nie w ygasała nigdy. D o
piero  jednak pod w pływ em  Jansenistów , którzy 
podnosili pro testy  przeciw ko różnym  uroczysto 
ściom  i św iętom  kościelnym , poczęły dw ory za
chodnio europejsk ie  nalegać od r. 1748 n a  pap ieża 
o redukcję  św iąt. Na tej podstaw ie uzyskała  Ma- 
rja  T eresa  w  r. 1753 od pap ieża B enedykta XIV. 
bu lę, k tó ra  znosiła pew ne św ięta, z obow iązkiem  
jednakow oż uczestniczenia w nabożeństw ie ko- 
ścieinem  w  ow e dnie. Było to  połow iczne za ła t
w ienie sp raw y i w yw ołało  liczne nieporozum ienia, 
zw łaszcza w obec wrogiego zniesieniu św iąt stano
w iska niższego duchow ieństw a.

D opiero na  dalsze nalegania dw oru austrjac - 
kiego zniósł w  r. 1771 brew em  „ P a t  e r  n a  e 
C a r i t a t i “ papież Klem ens XIV. obow iązek s łu 
chan ia  m szy w  dw udziestu dniach św iątecznych, 
w k tó rych  już B enedykt XIV. zniósł obow iązek 
św iętow ania.

B yło to na  rok  przed p ierw szym  rozbiorem  
Polski i zajęciem  Galicyi przez A ustrję. To też 
jed n ą  z p ierw szych trosk  rządu  austrjackiego było 
w prow adzenie redukcyi św ią t także w świeżo za 
b ranym  kraju . I jeżeli naw et M arja T eresa  m iała  
pew ne w ątpliw ości wobec tego eksperym entu , to 
gubernium  galicyjskie uspokoiło  w szelkie jej obaw y
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zapew nieniem , że zm niejszenie liczby św iąt zm niej
szy także nadm ierne p ijaństw o ludu galicyjskiego. 
P rzy tem  m iały  być rów nocześnie zniesione n ad 
użycia*) polegające n a  tem , że w niedziele 
i św ię ta  m usieli poddani dostarczać różnych  za- 
ciężnych podw ód, oraz że sam i wozili do m iasta  
n a  publiczną sprzedaż wszelkie p łody ziemi. 0  ile 
jednak  obow iązek dostarczan ia  podw ód w dnie 
św iąteczne mógł być zniesiony prostym  nakazem , 
o tyle targi św iąteczne nastręczały  pew ne tru d 
ności, a to z tej przyczyny, że lud  poddany  m iał 
tylko niedziele i św ięta  w olne od pańszczyzny, 
a w ięc też tylko w te  dnie mógł zaw ozić na  targ  
to, co chciał spieniężyć. Dlatego p roponow ał gu
b e rn a to r Pergen, by osobnym  pa ten tem  nazna
czyć jeden  dzień w tygodniu na  targ i i n a 
kazać, żeby dzień ten by ł w olny od robocizny.

N a tej podstaw ie rozpoczęły  się z Rzym em  
rokow ania  o redukcję  św iąt w Galicji a raczej 
o zastosow anie brew e „ P a t e r n a e  c a r i t a t i “ 
do zabranego  k raju . Nuncjusz V isconti rob ił po
czątkow o pew ne trudności, a to z tego pow odu, 
że zabór Galicji nie zosta ł Stolicy apostolskiej 
oficjalnie ogłoszony. T rudności usunięto  bardzo 
rychło , poczem  już poszła  sp raw a zupełnie gładko, 
tem  bardziej, że gubern ium  galicyjskie już  przed 
tem  zjednało dla niej a rcyb iskupa lw ow skiego 
S ierakow skiego i innych biskupów . Jedynie  tylko 
arcybiskup orm iański i biskup unicki oponow ali 
trochę ze w zględu na  swój obrządek.

Rów nocześnie z ogłoszeniem  breve  pap ies
kiego ustanow ił rząd  w Galicji p a tro n a  kraju. 
W  tym  celu  zapy ta ł Pergen  biskupów , którego 
św iętego chcieliby m ieć za p a tro n a  królestw  Ga
licji i Lodom erji. O dpowiedzi biskupów  były  różne, 
bo każdy chciał m ieć innego świętego. Poniew aż 
jednak  arcybiskup  S ierakow ski proponow ał św. 
M ichała, dla tego M arja T eresa  zatw ierdziła  jego 
propozycyę i dekretem  z 11. g rudnia  177B ogło
siła  św. M ichała patronem  ( H a u p t  P a t r o n )  
Galicji.

Druga natom iast p ropozycja  Sierakow skiego, 
aby m ożna było dodatkow o jeszcze obchodzić 
uroczyście św ięto Jan a  C hrzciciela nie u trzym ała  
się mimo tego, że papież pro tegow ał bardzo tego 
św iętego a  ludność galicyjska jeszcze z pol
skich czasów  b y ła  przyzw yczajona czcić św. Jan a  
C hrzciciela uroczystem i sobótkam i.

Po za ła tw ien iu  tych  w szystkich form alności 
ogłoszono w Galicyi m andat cesarski o zniesieniu 
św iąt i sposobie w jak i pozostałe  św ięta w inne 
być obchodzone. Jako  przyczynę redukcji św iąt 
w ym ieniono, że dotychczas „niedziele i dnie św ią
teczne tu  w tym  k ra ju  nieuczciw ie zachow ane 
b y ły “ a m ianow icie targ i i jarm ark i.

Dlatego też przykazuje m andat, ażeby w po 
zostałe dnie św iąteczne nie było  żadnych robót, 
ani pańszczyzny, ani obow iązku dostarczania  pod-

*) Chotkowski: Higtorja polityczna kościoła polskiego 
?a Maryi Teresy,

wód, ani też targów  lub jarm arków . W  tym  celu 
ustanow iono, że targ i odbyw ać się m ają co p ią
tku, we Lwowie zaś w e w torki i p iątk i i że w te 
dni chłopi m ają  być wolni od pańszczyzny. Rów 
nież nakazano  żydom, ażeby w  niedziele i św ięta 
targów  nie prow adzili pod groźbą konfiskaty  i in 
nych bardzo ciężkich k a r osobistych. „T eatralne 
kom edje we Lw ow ie i innych w iększych m iastach 
cenzurze tam że postanow ionej podlegle, dopiero 
po godzinie siódm ej zaczynać się m ają. Inne w i
dow iska po w siach są zakazane. Muzyki po k a r
czm ach nigdy nie zaczną się przed trzecią  go
dziną popołudniu , po m iastach  zaś po czw artej; 
re s tau rac je  aż do czw artej popo łudn iu  zam knione 
będą. P ozw ala się jednak aż do dziew iątej rano 
o tw ierać dla śniadania. Zakazuje się naw et gry 
b ilardow ej przed  czw artą. W  czasie nabożeństw a 
nie w olno roznosić krupów , m ąki, p iw a ; wolno 
je roznosić tylko przed i po nabożeństw ie. Sprze
daż m ięsa, chleba, ryb rano  do dziew iątej, o tw ar
cie m a się odbyw ać na  m iejscach w łaściw ych, 
m leko zaś do dziewiątej godziny, jednak  nie p u 
blicznie n a  ulicach, lecz przy  w stępach  dom o
w ych. Domy publiczne, w k tórych  sprzedają  
w ódkę, piw o, m iód i kaw ę. zam knięte być m ają 
do 4-ej popoł. korzenne zaś i innych kupców  
sklepy zam knione będą. Zakazuje się w św ięta 
przy w stępie do kościo łów  kram iki, różańce, szka- 
plerze i t. p. rzeczy sprzedaw ać. Apteki, pom ie
szkania felczerów  i cyrulików  zakazom  nie pod
legają. P iekarze po dziew iątej o tw ierać  nie p o 
w inni. Rzem ieślnikom  w razie po trzeby  naprzy- 
kład  wóz z łam any napraw ić  w olno. W ielkich  cię
żarów  wozić niew olno. K upcy w inni oznajm ić k u 
pującym , żeby dniem  pierw ej zakupna czyn ili“.

O ile jednak  rząd  poradził sobie z papieżem  
i b iskupam i, o tyle trafił na  b ierny  i d ługotrw ały  
opór ze strony  ludności i niższego duchow ieństw a. 
Mimo zakazów  daw ne dnie św iąteczne zachow y
w ane były  i nadal, urzędnicy denuncjow ali księży, 
k tórzy  odpraw iali w tych dniach  nabożeństw o, 
a skargi ze strony w ładz austrjack ich  dochodziły 
do konsystorzy bezustannie. Jeszcze w trzy  la ta  
później biskup krakow ski Sołtyk w idział się zm u
szonym  w ydać duchow ieństw u polecenie, żeby ża
den nie w aży ł się zachęcać w iernych  do obcho
dzenia poznoszonych św iąt, albo przynajm niej do 
s łuchan ia  m szy w  te dni daw niej uroczyste.

Stronnictw o reform y w Polsce skorzystało  
z redukcji św iąt zaprow adzonej w  Galicji i S ta 
n isław  A ugust zaproponow ał Rzymowi rozszerze
nie breve „ P a t e  r n a e  c a  r i t  a t i “ n a  całą  Polskę. 
P ius przychylił się do w niosku dekretem  23-go 
m aja  1775 r.

D la P rus zrobił P ius VI. jeszcze większe 
ustępstw o, bo pozw olił nietylko n a  redukcję św iąt, 
ja k ą  przepisyw ało  b reve  „ P a t e r n a e  c a r i t a t i “, 
ale i na  przeniesienie św iąt Matki Boskiej w m ie
siącach  letnich na  najbliższe niedziele. J .
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Z WARNY 
PRZED PÓŁ WIEKIEM.

P. P ankracy  W odziński, żyjący we Lw ow ie, 
dziś 84-letn i staruszek, by ł starszym  poruczn i
kiem  w oddziale kozaków  su łtańsk ich  w czasie 
kam panii krym skiej. R azem  z pu łk iem  kozackim  
s tan ą ł w  lecie r. 1855 obozem  pod W arn ą  i b a 
w ił tam  przez k ilka m iesięcy. P rzesław ne pobo
jow isko w arneńsk ie  zw róciło uw agę oficerów  
pułku , którzy też na  w łasną  rękę  czynili n a  niem  
poszukiw ania.

O rezu ltacie  tych  poszuk iw ań  kom unikuje 
p. P ank racy  W odziński n a  podstaw ie w łasnych 
w spom nień, co następu je  :

P u łk  kozaków  su łtańsk ich  Sadyka Baszy 
s ta ł w lecie r. 1855 przez k ilka m iesięcy pod 
W arn ą . W  odległości m niej w ięcej mili od m ia
s ta  w idniały  kurhany , w k tó rych  w edług tradycji 
m iejscow ej spoczyw ać m iały  popio ły  ry ce rs tw a  
polskiego, poległego bo h a te rsk ą  śm ierc ią  w  bitw ie 
w arneńskiej. W śród  T urków  trad y c ja  o w ielkiej 
ka tastro fie  dziejowej zachow ała  się bardzo żywo, 
pokazyw ano nam  m iejsce bitw y i śm ierci W ła 
dysław a W arneńczyka. Leży ono w odległości 
m niej w ięcej mili od m iasta  i zasiane jest k u r
hanam i, k tóre  obudziły naszą ciekaw ość. W  n a 
dziei znalezienia pam iątek , postanow iło  nas kilku 
oficerów pu łk u  kozaków  sułtańskich , zaopatrzy
w szy przy tem  kilku żołnierzy w  oskardy i ło 
paty , udać się do tych kurhanów , z tą  m yślą, że 
m oże nam  się u d a  znaleźć szczątki zbroi ry ce r
stw a polskiego. P rzestrzeń  od naszego obozu 
by ła  daleka, trzeba  było p rzedzierać się w śród 
skał, a n aw et bagien. —  W re sz c ie  dotarłszy 
do tych  kurhanów , żołnierze wzięli się energ i
cznie do kopania. Po czterogodzinnej p racy  uc ią 
żliwej, na trafili n a  szczątki zardzew iałej zbroi, 
t. j. kaw ałk i hełm ów , kopii, a naw et parę  p an 
cerzy zdezelow anych, jeden  tylko szczególnie 
m ało  uszkodzony pancerz  w podziw  nas w pro
w adził sw ą w ielkością, dow odząc, że rycerz, 
co m ia ł ten  pancerz  nosić, m usia ł być nadzw y
czajnym  olbrzym em . T rafiliśm y n a  części ręk a 
wic stalow ych, ale już m ocno zardzew iałych. Go 
m ogliśm y lżejszego, zabraliśm y ze sobą, k tóre  to 
tro fea  po p rzybyciu  do obozu oddaliśm y dr. Gu
tow skiem u, k tóry  to  prócz num izm atów  posiadał 
od T u rk a  zbroję, w ydobytą poprzednio z ku rh a
nów . (W  fortecy w Szum li znajduje się spiżow a 
a rm a ta  polska z orłem  i pogonią). W łaściw ie 
m ieliśm y zam iar noc przepędzić w pobliżu ku r
hanów  i rozpocząć dalsze poszukiw ania za dnia, 
lecz nas ostrzegli Bułgarzy, że m ogliby nas ogra
bić, a naw et zabić bandyci, którzy  przew ażnie 
w  tych  w ertepach  uk ryw ają  się przed pościgiem  
w ładzy wojskow ej tureckiej. U daliśm y się do 
obozu. W edług  tw ierdzeń T urków , W ładysław  
W arneńczyk  poległ w m iejscu, gdzie później 
T u rcy  zbudow ali jeden  z głów nych stary  fort tu 
recki, w ysunięty naprzód. Go się zaś tyczy głow y

W. W arneńczyka, dow iedzieliśm y się od T urka 
bardzo inteligentnego i bardzo w ykształconego, 
że takow ą w łaściw ie najp ie rw  odesłano do S tam 
bu łu , a stam tąd  do m iasta  B rusy w Azji m niej
szej, u stóp O lim pu azjatyckiego. M iasto to, 
w  starożytnych  czasach, jeszcze przed  n a ro d ze 
niem  C hrystusa, zw ane P ru sa  —  przez kró la  B i- 
tynii P rusjasza, było przez jakiś czas u lub ionem  
pobytem  padyszachów  tureckich, gdzie n aw et m ia
łem  sposobność zw iedzić grobow iec jednego z su ł
tanów  M echm eda Celebi.

Po nas s ta ła  obozem  pod W arn ą  także dy- 
w izya polska Jen e ra ła  W ładysław a hr. Zam oj
skiego i jak  m i opow iadano, ro b iła  rów nież po
szukiw ania, rozkopyw ała m ogiły, nie bez rezu l
ta tu .

Pom nik W ładysław a W arneńczyka posta
w iono ze składkow ych pieniędzy, złożonych przez 
legionistów  polskich, do czego najbardziej p rzy 
czynił się Jen e ra ł hr. W ładysław  Zam ojski zn a 
czną sum ą. W  fundam encie pom nika spisane n a 
zw iska n a  arkuszu p ap ie ru  legionistów , w łożono 
do butelk i zakorkow anej i zam urow ano  w' fun
dam encie.

Pankracy W odziński.

n m n n n n n n n u n n n n n n n

. . .  na dusz naszych pola 
niech zstąp i pieśń, moc i pieśń wola.

Af. Konopnicka.

D uszą  j a  za w sze  z  Wami 
N a jczys tsze  duchy n a rodu!
Serce się moje m aluczkie  
Chyli do W aszych s tó p !

Bądźcie Wy ze m n ą !

Jeszcze  nie koniec prób,
Je szc ze  na drodze m ej ciemno,
J e szc ze  go łęb ie-m yśli,
R ozp ierzch łe  w burzy noc,
Do g n ia zd  nie powróciły.

Wy bądźcie z e m n ą !

Ciemno na dworze,
Lecz nie w duszy,
Bo wy do j e j  świątyni,
„G dzie b y ły  m rok i  trwoga  
W nieśli pochodnię n ie zg a s łą “
Wyście w niej m iłość-boga,
M iłość-pieśń  z  m artw ych zbudzili...
W yście j e j  ze  św iata dróg  
W skazali drogę nadziemną...
Serce się m oje m aluczkie  
Do kolan W aszych chyli,

O, bądźcie z e m n ą !
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Serc W aszych tarczę —  b ia ły  kwiat,
Czczę ja k o  św ięte hasło,
Pragnę iść  w kroków W aszych śla d  —
Nie w łasny  czuć  bólów ból!
Na walkę iść , na trud,
Zdobyw ać Praw dy cud,
Na pracę nienadarem ną  
G dzie w yzw olenie, g d z ie  lu d !

Bądźcie Wy z e m n ą ! Z.
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Z LISTÓW ORZESZKOWEJ DO 
r o s y js k ie g o  t ł ó m a c z a .

Eliza O rzeszkow a długie la ta  pozostaw ała  
w ożyw ionej korespondencji z byłym  redak to rem  
„Russk. M yśli“, znanym  tłóm aczem  polskich au 
torów  W . M. Ł aw row em . U ryw ki tych  listów , 
charak teryzu jące  poglądy w ielkiej autorki na  
spraw y ogólne, o raz p rzedstaw iające osobiste 
uczucia  tej w ielkiej duszy, przy taczam y poniżej.

1-go marca 1895 , Grodno.

Ż ałuję, że nie mogę być w M oskwie. Ale to 
niem ożliw e z w ielu  w zględów : publicznych i p ry 
w atnych. Zdrow ie m am  słabe — rzadko m i ono 
pozw ala  p rzedsiębrać dalekie podróże. To jedno. 
A drugie — jesteśm y w szyscy niew olnikam i obo
wiązków , a kto nosi im ię bardziej znane, ten  tych 
obow iązków  m a więcej. N atury  mego głównego 
obow iązku nie mogę w yłuszczać listow nie, lecz, 
sądzę, że w yjaśn ian ie  je s t zbyteczne. Pow iem  tylko 
jedno , że ów obow iązek nie w ynika z n ienaw i
ści, lecz z nieuniknionej sam oobrony, dyktow a
nej i sercem  kochającem  i rozum em , uznającym  
przedew szystkiem  —  spraw iedliw ość. Toczy się 
w alka dw u obozów. Ludzie sto jący w jednym  
i drugim  obozie, m ogą się zbliżać do siebie na 
gruncie w spólnych m yśli i p rz e k o n a ń ; lecz każdy 
k rok  publiczny  należy b rać  pod rozw agę, aby go 
sobie źle nie w ytłóm aczyli ci, co m ają  serca  cia
sne i ograniczone rozum y.

Życie nasze, krótko m ów iąc — to piekło, 
a dążenia nasze — nie w ygórow ane. Pragniem y 
tylko, by nie gnębiono tego, co je s t naszą w s p ó l
ną, n aszą  indyw idualną  d u s z ą : języka, religji, 
tradycji, um ysłow ego rozw oju, w szystkich w ę
złów, w ytw orzonych w iekam i dziejów.

Gdyby te nasze p ragnien ia  zostały  spełnione, 
bylibyśm y w ierni państw u , a czas, nie zacierając  
w łaściw ości czysto narodow ych, w ygładziłby sztu
czne nieporozum ienia, zagoiłby w ielką ranę.

N iedaw no b łysnę ła  nadzieja, że zm iany brze
m ienne w piękne skutki, zm iany doniosłe dla obu 
stron, zaczynają w chodzić w życie. Lecz to św ia
tło zgasło, a  m y um rzem y w m rokach, m odląc 
się ty lko,by w raz z nam i nie zgasł jedyny  prom ień

naszego zbiorow ego ż y w o ta : w ytrw ałość w speł
n ian iu  obow iązków .

W szelkie obrazy życia dom owego budzą we 
m nie sm utne refleksje, albow iem  m nie los pozba
w ił rodziny p rzez całe  życie. B yłam  jedynaczką 
(m iałam  s io s trę : u m arła  w w ieku dziecięcym ); 
i m oja m atka  nie m iała  rodzeństw a, a  b rac ia  
mego ojca zeszli bezpotom nie. Ojciec mój um arł, 
gdym m ia ła  p ó łto ra  roku , m atka  p rzeżyła  go
0 la t wiele, lecz w yszła za m ąż pow tórn ie  i w e
sz ła  w stosunki, obce m i zupełnie, różne zgoła 
od moich.

N a krótko przed rokiem  1868, poślubiłam  
P io tra  Orzeszkę, a już  w r. 1864 mój m ąż został 
zesłany na  Sybir i w krótce tam  um arł. D zieci 
nie m iałam , co praw da, nie było n a  to czasu — 
moje zam ężcie trw ało  tak  k ró tk o !

Potem , z przyczyn rozlicznych, pow tórn ie  za 
m ąż nie w yszłam  i całe  życie zeszło mi zupełnie 
sam otnie. D opiero w roku  zeszłym  —  nie śmiej 
się pan, p roszę —  zdarzy ła  się ka tastro fa . W stą 
p iłam  w zw iązek m ałżeński z człow iekiem , k tó
rego znałam  la t trzydzieści, z k tó rym  pracow ałam
1 c ierp iałam  w spólnie dużo, k tóry  przez cały  ten  
czas sk ładał m i dow ody gorącego i czystego uczu
cia. Zapóźno się to stało . P raw d a?  I wogóle po 
co się s ta ło ?

T rudno to objaśniać.
Mój m ąż obecny tak długo, tak  w y trw ale  i 

cierpliw ie dążył do swego celu, że go w reszcie 
dopiął, choć późno. Nie zm ieniłam  swego nazw i
ska w lite ra tu rze, a w stosunkach  p ryw atnych  
dodałam  drugie. 0  tem  drugiem  nie po trzebują  
w iedzieć ci, k tórzy  m nie znają tylko z lite ra tu ry . 
D oniosłam  o tem  jedynie blizkim  znajom ym  i 
p rzyjaciołom .

Pod listem  niniejszym  do P an a  podpisuję się 
już obu nazw iskam i. Orzeszkoioa-Nahorska.

23-go stycznia 1896 r., Grodno.

Pisząc do p an a  ostatn im  razem , by łam  b a r 
dzo sm utna i p rzyb ita . Nie było ku  tem u żadnego 
w yraźnego pow odu. T eraz już się o trząsnęłam  
z tego przygnębienia. Nie wolno sobie na  nie po
zw alać. P rzedew szystkiem  zab ran ia  tego obow ią
zek, który, w oczach m oich je s t św iętym , a  n a 
stępnie i w iara  w  to , że w szystko n a  św iecie 
uk łada  się tak, ja k  pow inno, że w s"ystkiem  rzą
dzi w ola rozum na, nieskończenie w yższa od n a 
szej woli. W ierzę, że nie dzieje się nic w e wszech- 
św iecie napróżno  — bezcelow o, że c ierp ien ia  ta 
kich naw et m rów ek, jak  my, ludzie, zarów no jak  
i c ierp ien ia  ludzkich m row isk, n ieodzow ne są  dla 
jak ie jś n iepojętej dla nas spraw y, dla jakiejś o l
brzym iej całości, znajdującej się po za granicam i 
naszych uczuć i naszego rozum u. Z tej w iary  
w ypływ a rezygnacja, nie w yłączająca  w szelako 
surow ego obow iązku p racy  i walki.

25. kwietnia, 96, r.
...Nie m ogłam  odpow iedzieć w cześniej, po 

o trzym aniu  Pańskiego podarku , drogi przyjacielu.
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B yłam  głęboko zm artw iona, w prost przygnębiona 
śm iercią  jednego z m oich daw niejszych przyjaciół, 
śm iercią  w pew nej m ierze n iespodziew aną i p rzed
w czesną. Człow iek ten  taki, jakim  by ł w m łodo
ści, posłużył mi za p ierw ow zór A ndrzeja K orczyń
skiego*).

W iele la t p rzebył w ciężkich robotach, a po 
tem  —  gdzieś, n a  stepie. Od chwili, gdy w rócił 
do dom u, by łam  z nim  zw iązana p rzy jaźn ią  se r
deczną ; jestem y niem al w rów nym  wieku, m am y 
jednakie  w spom nienia, jednakie  trosk i i obawy. 
Nic w ięc dziwnego, że u tra ta  drogiego tow arzysza 
o d ję ła  mi ochotę i siłę do takiej naw et serde
cznej pogaw ędki, jak  z panem , drogi przyjacielu.

27. marca, 97 r., Grodno.
...Miałem ch o rą  duszę i chore ciało. Przed 

p a ru  dniam i zaledw ie poczęłam  w racać  do życia 
— a i to powoli.

U traciłam  człow ieka, któregom  k o ch a ła  po 
n ad  w szystkich ludzi n a  św iecie; kochałam  go 
bardzo długo — la t trzydzieści. Cóż więc dziw 
nego, że byłabym  w olała  um rzeć z nim  razem , 
niż żyć bez niego.

Ale każą m i żyć dw a św ięte u c z u c ia : Bóg 
i ojczyzna.

W ierzę w Boga i w to, że życie każdego 
z nas —  jest w łasnością  nie naszą, lecz Jego, że 
w n iepo jętych  d la  nas p lanach  i p rzeznaczeniach, 
potrzebnem  je s t życie jednostek, i że sam obój
stw o, jako  bunt, i jako w ystępek, rów na się — 
zabójstw u.

Każe mi żyć i ojczyzna, a  ojczyzna to  m i
łość, k tó ra  nie pozw ala se rca  swego ogołocić, 
n aw et po u trac ie  wszelkiej osobistej radości i na
dziei. Ten obow iązek spełn iać należy tak  sam o 
w śród łez jak  i w śród uśm iechów , w  głodzie serca, 
zarów no jak  i p rzy  jego nasyceniu , w  m ęce, jak 
i w rozkoszy.

N iew iem  — czy co z rob iłam ; jeszcze mniej 
w iem  —  czy co zrobię w ażnego w  im ię tego 
obow iązku i dla tej m iłości, lecz każdy w inien 
służyć do końca, ja k  um ie i jak  m oże, bo jeśli 
dobrow olnie opuści sw oją służbę, to staje się on 
zd ra jcą  w obec Boga i w obec tego, co on n a k a 
zał kochać i bronić.

Te po jęcia  żyły we m nie daw no ; tak  głęboko 
w rosły  w m oją m o ra ln ą  isto tę, że m achinalnie 
praw ie  podtrzym yw ały  m nie przy życiu w tedy na
wet, gdy nad  wszystko pragnęłam  nie żyć i gdy 
z pow ierzchni ziemi zniknęło to, co mi było ra 
dością i szczęściem .

Lecz człek n aw et w  sw oich najm ocniejszych 
postanow ien iach  jest, bądź co bądź, is to tą  słabą, 
zw łaszcza, jeśli m a  za sobą, tak ja k  ja , długie 
la ta  p racy  i ciężkiego w spinania  się po strom ych 
ścieżkach żyw ota, n a  k tó re  los zapędził i m nie 
i m oich rodaków .

I oto up łynęło  dużo tygodni zanim  zdoła
łam  w ziąć za p ióro  i, zapew ne, dużo jeszcze ty -

*: Z Nad Niemnu (Przyp. tłóm,).

godni upłynie, zanim  mój um ysł znajdzie dość 
spokoju i siły, abym  m ogła znow u pow rócić  do 
p racy  tw órczej.

15. V. 97 r.
W  tych  dniach  przejrzę mój a rty k u ł o P o l

sce, popraw ię  go i wyślę.
Dziś, bardziej niż kiedykolw iek p ragnęłabym  

spełnić P ańską  prośbę i dostarczyć p anu  tak  m a
łej bodaj przyjem ności, jak  ziarneczko m aku. Ale 
nie mogę. D opraw dy n ie  mogę —  tym czasem .

Sądzę, że zbytecznem  je s t p an a  upew niać, 
że pow oduje m ną nie nienaw iść lub też u p rze 
dzenie.

P rzyczyna m n a : dopóki jakikolw iek język 
podlega prześladow aniu , dopóki m u grozi zagładą, 
dopóty pisarzom  jego nie w olno używ ać żadnego 
innego języka w dziełach, a  n aw et publicznych  
odezw aniach. Oni s to ją  n a  straży  m ow y rodzin 
nej, oni są  jej przyrodzonym i obrońcam i i scho
dząc ze swego stanow iska, bodaj na  m inutę, po
p e łn ia ją  zdradę w obec sw ych obow iązków .

Gdy niebezpieczeństw o m inie, ten  obow iązek 
stan ie  się mniej surow ym , i może naw et u stać  
zupełnie.

Lecz dziś jeszcze —  caveant consules! Daruj, 
drogi przy jacielu , ale w szak ja , bądź co bądź, 
jestem  praw nuczką... K ochanowskiego.

27-go grudnia 98 r.

...Oprócz w ielu ciężkich, osobistych chwil, 
przeżyw am  teraz  ciężką od innych —  bolesną 
chw ilę ogólną.

W  W ilnie postaw iono  pom nik... Mój dom, 
w Grodnie, znalazł się nagle przy ulicy M ura- 
wjewskiej...

Kto, osobiście, m niej lub w ięcej szczęśliwy, 
ten  lżej trochę  znosi podobne rzeczy. Lecz ja , 
lecz dla m nie to —  cios.

Ma to  jednak  i dobrą stronę; odryw a od ży
cia i w k łada w u sta  m odlitw ę : „zbliż się, o śm ier
c i“. Nie pow innam  może pisać tego —  panu, 
lecz n iem a w e m nie jednego nerw u, k tóryby  nie 
był bo lesną  ran ą . P an a  uw ażam  za  przy jac ie la  
naszego i za swojego osobiście, ale publicznie 
nazw ać  p an a  tem  im ieniem  nie mogę, ja , k tó ra  
odczułam  policzek.

MIŁOSŁAW.
P an  n a  M iłosław iu śp. Józef Kościelski, k tó 

ry  świeżo odszedł na  w ieki od spo łeczeństw a 
polskiego w Poznańskiem , s ta ł się w  drugiej p o 
łow ie sw ojego żyw ota jednym  z najlepszych  re 
p rezen tan tów  dążeń, pragnień  i p racy  w zaborze 
pruskim . On też siedzibie swojej w M iłosław iu 
p rzyw rócił tradycjonalną  św ietność, jako  w ybitnej 
p laców ce k u ltu ry  polskiej, w skrzesił ducha M iel- 
żyńskich i E dw arda R astaw ieckiego, którzy w dzie-
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ja c h  ośw iaty  księstw a Poznańskiego złotym i za
p isali się głoskam i.

M iłosław  sta re  gniazdo M ilosław skich herbu  
D oliw a. Siedzieli tu ta j D oliw ici od sam ego za
ran ia  dziejów  polskich, już w  XIV. lub na  po
czątku XV. w ieku założyli tutaj kośció ł katolicki, 
a  gdy M ilosławskich. Już  w w ieku XVI. nie stało  
siedzieli tu taj G órscy rów nież D oliw ą się p ie
czętujący.

Jak ca ła  szlachta w ielkopolska, byli i G ór
scy do cna poruszeni now iną religijną, id ącą  od 
Z achodu z Genew y i W ittenbergu, a  s tąd  w sze
snastym  w ieku s ta ł się M iłosław jednem  z w ięk
szych i ruchliw szych ognisk polskiej reform acyi. 
S ta ro s ta  w schow ski Górski, ów czesny w łaściciel 
M iłosław ia, p rzy jął p ro testan tyzm  około r. 1555, 
a  zasadę „c u i u s  r  e g i o  e i u s r  e l i  gi  o “ w m niej
szym lokalnym  zakresie stosow ał bezw zględnie 
w swojej posiadłości. O ddał przedew szystkiem  
sta ry  kośció ł d rew niany  m ilosław ski sw oim  w spół
w yznaw com  i uczynił go silną n a  razie tw ierdzą 
p ro testan tyzm u n a  ca łą  okolicę.

Przez trzy  ćw ierci w ieku s ta ł się tedy Miło
sław  gniazdem  now inek religijnych, a  lu teranizm , 
pod skrzydłam i m ożnych w łodarzy  m iasteczka, 
by ł tutaj ja k  rzadko gdzie bezpiecznym  i kw itną
cym. Jeszcze w r. 1610 odbył się w  kościele m i- 
łosław skim  ogólny synod w szystkich w ielkopol
skich p ro testan tów  i n a  nim  to w ybrany  został 
superin tenden tem  zborów  w ielkopolskich, słynny 
Sam uel D ąbrow ski.

I rów nocześnie, gdy w całej Polsce poczęło 
pow oli w ygasać różnow ierstw o, s ta ł się i Miło
sław  odrazu katolickim . Dziedzic jego Łukasz G ór
ski, żarliw y początkow o lu teran in  zbudow ał na  
m iejscu  daw nego drew nianego kościółka, kościół 
m urow any  w r. 1620, oddał go na  usługi sw oich 
w spółw yznaw ców , ale gdy w siedm  la t później 
w  r. 1627 sam  przeszedł n a  katolicyzm , odebrał 
i dom boży n a  now o katolikom . Biskup poznań
ski Maciej Łubieński now em  pośw ięceniem  m u 
rów  kościelnych zm ył z nich  radykaln ie „zarazę 
kacerską« w  r. 1688. O dtąd kościół i sam o m ia
sto stało  się katolickiem , a sam i G órscy w żar
liw ości religijnej w ystaw ili tu  w drugiej połow ie 
siedm nastego wieku drugi, d rew niany  kośció ł św. 
P io tra  i P aw ła.

Po G órskich dziedzicam i M iłosław ia byli G rab
scy, a w reszcie już po rozb iorach  na  początku 
ubiegłego stu lecia  Mielżyńsoy, rodzina rów nież 
w W ielkopolsce szeroko znana, a  i w  dziejach 
polskich zasłużona.

Z n ich  S ew eryn  M ielżyński należał do ludzi 
tego pokroju  co Przeździecki, R astaw iecki i inni 
skrzętni zbieracze śladów  polskiej ku ltury . Za 
niego to rozpoczął się M iłosław zapełn iać  dzie
łam i sztuki grom adzonym i zew sząd z w ielką s ta 
rannośc ią  i niezm iernym  kosztem , b ib lio teka m i- 
łosław ska zasłynęła  niebaw em  daleko jako  zbiór 
bardzo ciekaw ych i rzadkich  druków  oraz a rch i
w aliów , a sale pałacow e zam ieniły  się na  m u
zeum  starożytności polskich. Gdy ponadto  w  spadku

po br. R astaw ieckim , autorze S łow nika m alarzy 
i ry tow ników  polskich, o trzym ał hr. Sew eryn Miel
żyński bogaty, jedyny m oże w Polsce podów czas 
zb iór ryc in  z k ilkunastu  tysięcy rzadkich  i tru d 
nych  do znalezienia egzem plarzy złożony, p o sta 
now ił oddać te bogate zbiory  n a  użytek publiczny, 
z tem , ażeby pozostały  one raz  n a  zaw sze w ca
łości.

W  tym  celu p rzekazał je  testam entem  T ow a
rzystw u P rzy jació ł nauk  poznańskiem u. O brazy 
m iłosław skie tw orzą  obecnie w gm achu Tow. 
Przyj. N auk oddzielną galerję i „są ozdobą zbio
rów  w szystkich, m ianow icie pod w zględem  licz
nych  n ad er pam iątek  odnoszących się do p rze
szłości k ra jo w ej“.

O statni a  świeżo zm arły  w łaściciel M iłosła
w ia śp. Józef Kościelski, sam  onego czasu  ru c h 
liw y i u ta len tow any  p oeta  i dram aturg , zam ienił 
w span ia ły  pa łac  m ilosław ski w silną tw ierdzę m y
śli i k u ltu ry  polskiej, k tórej w yrazem  jes t p ierw szy 
n a  ziem iach polskich, a  w  tam tejszym  p ark u  sto 
jący  pom nik Juliusza S łow ackiego.

MNISZCHÓW.
W  stary ch  inw entarzach  zam ków , pałaców , 

n ieraz  naw et dw orów  szlacheckich tra fia ją  się 
często w iadom ości o biblio tekach, obrazach  i in
nych  dziełach sztuki. W iadom ości te im  daw niej
sze, tem  są  cenniejszym i źródłam i do dziejów 
ku ltu ry  i cyw ilizacji. Ale z drugiej s trony  inw en
tarze, jako  akty  p raw ne, p isane  ręką  pisarzy, nie 
m ających  poczucia  artystycznego, za ła tw ia ją  się 
z przedm iotam i sztuki bardzo sum arycznie i b a r
dzo sucho, tak, że n aw et ze szczegółow ych re la 
cji i opisów  trudno  nab rać  na  ogół w yobrażenia  
o w artości artystycznej tego, co się po sadybach  
pańskich  znajdow ało, a co zwykle po sp isan iu  in 
w entarza  rozsypyw ało  się drogą działów  spad
kow ych.

Do najbąrdziej ze szczegółow ych znanych 
nam , inw entarzy  zam kow ych należy inw entarz  
zam ku w Laszkach m urow anych  z r. 1748, znaj
du jący  Się w zb io rach  d ra  A leksandra Czoło w- 
skiego*). Snać bogactw o galerji obrazów , p o rtre 
tów, rycin, biblioteki, przedm iotów  artystycznych, 
zgrom adzonych w ciągu dw u w ieków  w Laszkach 
m urow anych , kolo S tarego m iasta , było tak n ie-

*) Inwentarz zamku laszeckiego, jak  się a d  p r a e n -  
s e n s  znajduje, tudzież wszystkich w nim generalnie znaj
dujących się rzeczy in  f u n d o  spisany, m e n s e  A p r i l i  
a. d. 1748. Gruby rękopis folio. Dzięki uprzejmości obecnego 
właściciela korzystamy w niniejszym artykule z drobniut
kiego jeno działu przedmiotów w tym bogatym inwentarzu 
się znajdujących. Cały inwentarz jako niesłychanie ważne 
i ciekawe źródło do dziejów kultury i cywilizacyi w Polsce, 
zasługuje na specjalne wyzyskanie i opracowanie, co uczynić 
ma zamiar dr. Aleksander Czołowski.
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słychane i w ybitne, tak ą  przy tem  w artość m a ją t
kow ą przedstaw iało , że n ie  m ógł go zbyć ogólni
kam i n aw et au to r inw entarza, człow iek zresztą 
n ie  bardzo św iadom  kierunków  artystycznych, 
a n a to m iast biedzący się głów nie nad  tem , jakby  
w kilku słow ach , lap idarn ie  przedstaw ić  treść 
obrazu.

Od początku  siedm nastego w ieku znajdow ały  
się Laszki m urow ane w posiadan iu  rodziny Mni- 
szchów, tym  zaś, k tóry  zam ek tam tejszy  otoczył 
ogrom nym  przepychem  był nie kto inny, tylko 
w ojew oda sandom ierski Je rzy  M niszech, dum ny 
ojciec M aryny M niszchówny, żony D ym itra S a
m ozw ańca. Za jego czasów  zam ek w Laszkach 
by ł osobliw ością nie tylko w Polsce, ale jak  po
w iada W ładysław  Łoziński, m oże n aw et w całej 
E uropie, tak  sam o jak  i park , k tórym  dum ny 
m agnat otoczył sw oją siedzibę.

N astępne pokolen ia  M niszchów grom adziły 
tu  skrzętnie wszystko, co p rzedstaw iało  jak ąś  w a r
tość artystyczną, stąd  też w  połow ie ośm nastego 
w ieku, zam ek, k tóry , naw iasem  m ów iąc, szczęśli
w ie un iknął zniszczenia od w ojny i najazdu , za
pchany  był poprostu  obrazam i i dziełam i sztuki, 
uporządkow anem i ściśle podług liczb inw en
tarza.

Ale po łow a w ieku  ośm nastego b y ła  rów no
cześnie końcem  św ietności zam ku w Laszkach. 
D rogą działu  spadkow ego przeszły  olbrzym ie 
zbiory do W iśniow ca, gdzie je  pow oli do dni n a 
szych rozdrapyw ano.

Z tych n ieprzebranych  bogactw , k tó re  w yka
zuje w m ow ie będący  inw entarz, w yjm ujem y 
tytko w ogólnikow ych pozycjach zbiór sztychów 
i bibliotekę.

O ile sądzić m ożna M niszchowie zbierali w y
łącznie  „kopersz tychy“ dekoracyjne, k tó re  rozcią
gnięte na  „b łey tram ach“ zdobiły  na  rów ni z obra
zam i olejnym i ściany zam kow e. Znajdujem y w śród 
nich  przedew szystkiem  p o rtre ty  takie, jak  cara  
P io tra  W ielkiego, K aro la  XII. „kró la  francuskiego 
z k ró lo w ą“, A ugusta II. z królem  pruskim , trzy 
po rtre ty  Żałuskich , k ró la  M ichała, papieża B ene
dykta XIII., a dalej znajdow ali się tam  w m ie
dziorytach „król B randenburski. B rytanii, cesarz 
K arol VI., A ugust II., ks. Sachsen  Gotha, ks. Ol
sztyński, „król, k ró low a i księżna portugalscy“ 
i tak  dalej przyczem  znajdu ją  się także pozycje 
sum aryczne „kopersztychów  ilum inow anych  róż
nych  książąt na  b łey tram ach  oraz sklejonych 5“ 
i t. d.

W śród  p o rtre tó w  znajdow ały  się także li
czne p lany  i widoki m iast całej Europy, a  w śród 
nich  „b a ta lia  ca ra  m oskiew skiego pod P o łtaw ą“ 
„kopersztychy różnych pałaców  po francusku  pod
p isan y ch “, widoki m iast Rosyi, E lbląga, Torunia, 
M arjenburga i Gdańska, K am ieńca podolskiego 
i całego szeregu m iast europejskich, głów nie n ie 
m ieckich pod ogólną pozycją „kopersztychy ilu 
m inow ane m iast“ a w reszcie „kopersztychy m ap 
różnych“ .

Trzeci rodzaj m iedziorytów , w iszących ną

ścianach  zam ku w L aszkach m urow anych  sceny 
rodzajow e, m itologiczne i alegoryczne, takie jak  
„kopersztychy m iesięcy d w u n astu “, „ sy b il“ „1 a 
f e s t e  d a n s  l a  M a r s e i l l e “ i t. p.

Ciekawy by ł przy tem  sposób ozdabian ia sa 
m ych m iedziorytów . Jak  w ynika ze w zm ianek in 
w entarzow ych, n iek tó re  z nich  były  ilum inow ane 
to jest ręcznie kolorow ane, inne znów  „ lak iero 
w an e“ w idocznie pow leczone fa rb ą  olejną, były 
także odbitki n a  a tłasie .

Co się tyczy b i b l i o t e k i  to ta  zaw iera ła  
głównie dzieła treśc i historycznej i duchow nej, 
uporządkow ane w  sposób m echaniczny w edług 
form atu  książek. Znajdow ało się tu  w iele kronik 
polskich i św iatow ych, konsty tucje i zbiory praw , 
trochę ksiąg m edycznych, i co je s t bardzo cha
rak terystyczne dla w spółczesnej epoki w iele dzieł 
odnoszących się do stosunków  tureckich, ja k  opisy 
T urcji w  obcych językach  i w tłum aczeniu  pol- 
skiem, poselstw a R zeczypospolitej do S tam bułu  
i t. p. Z belletrystyk i w spółczesnej znajdujem y 
w  inw entarzu  A rgonidę w tłum aczen iu  Potockiego, 
P harsalię  Lukana, Przygody T elem aka, wiersze 
H oracego i t. p.

D um a rodow a k azała  Mniszchom zbierać także 
opisy różnych  uroczystości, chęć przyozdobienia 
zam ku w L aszkach stanow iła  zdaje się genezę 
osobnego działu bibliotecznego „księgi do a rch i
te k tu ry “ , związki fam ilijne były  źródłem  obfitego 
zbioru panegiryków , w śród k tó rych  znajdujem y 
panegiryków  odnoszących się do rodziny T arłów  7, 
M niszchów 37, Szem beków  7, Potockich 7, A u
gusta II. 12, C hom entow skich 14, S tadnickich 5, 
L ubom irskich 5 i t. d.

Osobny dział w reszcie stanow iły, jak  już 
w spom nieliśm y, „księgi duchow ne in folio, quarto , 
oc tav o “ księgi francuskie i... księgi w pstrej kom - 
p atu rce , w idocznie w kolorow ych, cenniejszych 
o praw ach , oraz dział osobny kalendarzy, k tó rych  
było 112.

Z bib lio teką po łączone było także archiw um , 
zaw iera jące  „konstytucje, konfederacje i ak ta  Rze
czypospolitej daw niejsze“, „listy  różne w plikach 
u ło żo n e“.

Fr. Jaw.

Monety i inne zabytki rzymskie 
w Galicyi wschodniej.

W pływ y kultury  rzym skiej na  liczne kraje , 
rozlegające się już poza faktycznem i jej g ran ica
mi, porów nać m ożna do kręgów  na spokojnej po
w ierzchni wody, silniejszych w pobliżu swego 
ośrodka, a słabnących  w m iarę  oddalania się od 
niego. O statnie ledw ie w idoczne drgania tych 
kręgów, to dzieje ziem przykarpackich , na  k tórych  
m oże i nie stan ę ła  nigdy noga R zym ianina, alę
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które  m im ow oli dosta rcza ją  n iezbitych dow odów  
sw ych pośred n ich  choćby stosunków  z cesarstw em  
rzym skiem . Dzieje p anow an ia  T ra jan a  (97— 117) 
to czasy, w k tó rych  po tęga Rzym u najbardziej 
zaznaczyła n a  północy  sw ą ekspansyw ną zdol
ność zagarn ian ia  najdalszych n aw et obszarów  
barbarzyńsk ich  H yperborejczyków .

Dzielny k ró l D aków , D ecebalus, zorganizow ał 
w łaśn ie  w tedy potężne państw o i n apadam i na 
granice rzym skie w yw ołał w ojnę, kiedy T ra jan  
zaprzesta ł sk ładać daniny, p łacone m u przez Do- 
m icyana. Pokonany po pierw szej w ypraw ie T ra 
jana, p rzycich ł bitny ten  w ładca  Północy, ale 
w kró tce w szczął now ą wojnę, k tó ra  zakończyła  
się jego śm iercią  oraz zupełnym  upadkiem  p ań 
stw a  Daków. T ra jan  bow iem  z w ielkim  trudem  
i nak ładem  p racy  zbudow ał m ost na  D unaju, 
przekroczy ł tę  rzekę, pobił n iejednokro tn ie  n ie 
przy jaciela. zdobył w końcu  jego stolicę Sarm i- 
zegethuzę i cały  kraj zam ienił nn prow incyę D a
cję* sięgającą od Cisy na zachodzie, aż po Morze 
Czarne, na  pó łnocy  zaś po K arpaty  i Dniestr. 
G ranice te  pó łnocne były jednak  najzupełniej do
w olnie zakreślone, nie stanow iąc żadnej zapory 
dla dalszego posu w an ia  się e lem entu  rzym skiego 
w  głąb kraju, dzisiejszej B ukow iny i po łudniow o- 
w schodniej Galicyi.

W pływ y rzym skie na  k u ltu rę  osiadłych tu  
ludów  w yprzedziła t. z w. k u ltu ra  lateńska, k tó ra  
od II. w. prz. Chr. rozpow szechniła się po  całej 
E uropie  z w yjątkiem  Grecji i Italji. C hociaż w y
kazuje ona najróżnorodniejsze p ierw iastk i, to  w ca 
łości w zięta, jest produktem  celtyckim . Oprócz 
pozostałości z poprzedniej epoki halluadzkiej w i
doczne są w pływ y greckie, w schodnie i etruskie 
(italskie), k tó re  w sum ie złożyły się n a  jej pow 

stanie. D alszem  niejako p rzed łużen iem  ku ltu ry  
lateńskiej je s t t. zw. prow incyonalna k u ltu ra  rzym 
ska, zw łaszcza w środkow ej E uropie do znacz
nych  rozm iarów  rozrosła .

O ddziaływ anie tej k u ltu ry  p rzypada w G ali
cji n a  w iele późniejsze czasy, jak  św iadczy o tem  
w ogó'e niski stopień rozw oju poszczególnych 
okresów  przedhistorycznych, z k tórych  neolit 
doszedł do najw iększego jeszcze rozw oju, później
sze zaś jak  bronzow y i żelazny nie tw orzą  w cale 
—  jak  gdzieind iej — pew nej organizacyjnej epoki 
lecz sp ływ ają się naw zajem . To je s t w łaśnie p rzy 
czyną, dla której nie m oże być w łaściw ie m ow y
0 trw an iu  w  Galicyi jednolitej k u ltu ry  bronzow ej, 
ja k  niem niej i żelaznej, znanych  tylko z poszcze
gólnych, nielicznie im portow anych  w yrobów .

Podobnie i w yrobów  rzym skich nie dosta
w ała  tu te jsza  przedhistoryczna ludność w w ię
kszej ilości, jak św iadczą o tem  nieliczne znale
ziska, niem niej jednak  zasługujące na  uw agę h i
storyka ku ltu ry  przedhistorycznej. M ateryał n a d a 
jący  się znakom icie do osobnej m onografii, nie 
znalazł dotyczas najm niejszego naw et obrobienia, 
a nin iejsza rozp raw k a  je s t p ierw szą, p o rusza jącą  
ten  w ielce ciekaw y tem at w całej jego zaw ar
tości, chociaż z na tu ry  rzeczy tylko pobieżnie
1 w  najgłów niejszych rysach .

Co do ilości najczęściej znajdow anym i w G a
licji w schodniej zabytkam i rzym skim i są  m onety, 
cenniejszym i w obec tego są  mniej liczne w yroby 
rzym skie, uzupełn iające poniekąd m a te ry a ł n u 
m izm atyczny. W iększą, chociaż w cale nie dosta 
teczną  uw agą i zrozum ieniem  w artości cieszyły 
się te drugiego rodzaju  zabytki, w  p rzec iw ień 
stw ie do monet.

(Dok. nast.)

PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA.
Metodyka wycieczek krajoznawczych. 

Wydawnictwo zbiorowe z ilustracjami. 
Wyd. Tow. Krajoznawcze. W arszawa 
1909. str. 214.

Pragnąc wśród miłośników krajoznaw- 
stwa polskiego rozszerzyć i pogłębić 
znajomość metod naukowych przy do
konywaniu obserwacji, gromadzeniu zbio
rów, a przedewszystkiem przy organi
zowaniu wycieczek zbiorowych po kraju 
warszawskie Tow. krajoznawcze urzą
dziło w  sezonie zimowym szereg w ykła
dów z różnych gałęzi krajoznawstwa. 
Ponieważ tak opracowanie tychże, jak 
i życzliwość z jaką  zostały przez liczną 
publiczność przyjęte, zapewniały o po- 
czytności ich i wartości, więc Tow. kra- 
jozn. wydało je wszystkie w niniejszym 
tomie, żywiąc nadzieję, iż przyczynić się 
on zdoła do rozwoju i pogłębienia na
szego krajoznawstwa i turystyki nau 
kowej.

Umyślnie do tego uproszeni specya- 
liści opracowali umiejętnie poszczególne, 
najgłówniejsze działy, obejmujące: Or
ganizację wycieczek (K. Kulwieć), geo- 
logję (S. Kontkiewicz), florystykę (J, 
Trzebiński), faunistykę (K. Czerwiński), 
antropologją (K. Stołyhwa),ludoznawstwo 
(A. Janowski), folklor (A. Janowski), pra-

historja (A. Wawrzeniecki), zabytki ar
chitektury (K. Rakowiecki), fotografię 
i rysunek na wycieczce (M. Wisznicki) 
tudzież hygjenę i ratownictwo w podró
ży (dr. T. Korzon).

Jak z treści widać „Metodyka“ wy
czerpała rzeczywiście co najgłówniejsze 
i najpotrzebniejsze wiadomości, stano
wiąc w ten sposób niezbędny wprost 
podręcznik zwłaszcza dla nowicjuszów 
i młodzieży. Prócz tego, iż każdy znaj
dzie w niej szczegóły specjalnie dlań 
ciekawe, to wartość jej jest tem większa, 
iż zwraca wogóle uwagę na  rzeczy go
dne zainteresowania, ucząc równocześnie 
jak  się z niemi obchodzić należy i jak 
je  zrozumieć można. Ze względu na 
wzmagający się u nas coraz bardziej 
ruch wycieczkowy i turystyczny powinni 
się zaznajomić z tą  książką wszyscy, 
którzy podróżują po kraju nietylko w po
ważniejszych celach naukowych, ale 
i zwyczajnych wycieczkach zabawowych. 
Niska cena (60 kop.) tego wcale pokaź
nego podręcznika zaleca go tem bardziej 
jak  najliczniejszym czytelnikom.

Ad. Fischer. Okruchy ludoznawcze. 
Lwów 1911.

Na całość tej pracy złożyły się trzy 
ciekawe motywa folklorystyczne, druko

wane w kwartalniku „Ludzie“, a  roz
patrzone krytycznie i porównawczo przez 
autora. W studjum o „Bajce o kozie ob
dartej“ rozpatruje autor wszelkie w li
teraturze polskiej notowane w arjanty 
bajki o kozie, co niesłusznie oskarżała 
przed gospodarzem pastuszków, których 
opiece była oddana. Motyw ten porów
nuje autor z innymi znanymi w  wszyst
kich niemal literaturach słowiańskich 
i zestawia go z znanymi i w literaturach 
ogólno europejskich. W diugim szkicu 
zajmuje się kwestją „Nierównych dzieci 
Ewy“ , znaną z wydanego niedawno 
„Lamentu chłopskiego na pany“ ; autor 
przychodzi do wniosku, iż opracowanie 
polskie jest przeróbką z włoskiego. Do 
dawniejszej rozprawki St. Wasylewskiego 
o żołnierzu tułaczu dodaje autor jeszcze 
kilka nowych szczegółów, wskazujących 
na znajomość tej znanej piosenki i w in
nych literaturach europejskich.

Praca ta  cała jest cennym wkładem 
w niezbyt obfitą naszą literaturę.porów 
nawczo - krytyczną, świadcząc rów no
cześnie, iż w autorze jej zyskuje etno
grafia polska dzielnego pracownika,

ł>.

Z Drukarni Polskiej. Za redakcję odpowiedzialny Fr, Jaworski, Nakładem »Kurjera Lwowskiegot,


